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ŻOŁNIERZE SIŁ ZBROJN YCH W  KRAJU! W o jn a  z N iem ­
cam i u ichodzi u) o k res k ońcow y. P rzeb ieg  u iydarzeń  w roku  
u b ieg łym  n ieo m y ln ie  w skazu je  n a  szybki sp a d e k  m ożliw ości 
w o je n n y ch  Rzeszy. Z bliża  s ię  n ieu c h ro n n ie  strasz liw a k lęska  
N iem iec, jak o  osta teczny  w yn ik  sza leńcze j n a p aśc i n a  nas w 
i non r i dalszego  ich p o ch o d u  na  p o d b ó j i ra b u n ek  Europy. 
K lęska ta  je s t już b liska , m arny p raw o  w ierzyć, ze p rzy n ie s ie
ją  r. 1944- . . ,

N aró d  po lsk i p ią ty  ro k  trw a  w n ieu g ię ty m  oporze  i w w a l­
c e  z najeźdźcą. P rzem oc w ro g a  zad a je  n am  c iężk ie  straty , a le  
n ie  jest w sta n ie  n as z łam ać. N asze lo tn ic tw o  i nasza  m ary n a r­
ka  na o d leg ły ch  od  O jczyzny te re n ac h  d a je  św iad ectw o  n asze ­
m u c iąg łem u  czynnem u ud z ia ło w i w w a lce  o rężn e j. N asze w o j­
sko  ląd o w e  n a  em ig rac ji, m ając  za so b ą  ch lu b n e  okresy  w alk, 
p rzugo tow uje  s ię  do  now ych  zad ań  bo jo w y ch  w osta teczn e j z 
w ro g iem  rozgryw ce. W  tym  osta tecznym  u d e rzen iu  n a  w roga  
jaw ny, o tw arty  u d z ia ł w eźm iec ie  i w y, Ż o łn ie rze  A rm ii K rajo­
w ej, dzisia j w alczący  w p o d z iem iach . P o d  k ieru n k iem  sw ych  
dow ódców ' w in n iśc ie  s ta ran n ie  i p iln ie  sp o so b ić  s ię  do tej 
p rzyszłe j, ro zstrzygającej fazy w alk i.

W y stąp ic ie  n a  zew nątrz  w  chw ili, gdy o ty m  z ad ecy d u je  
R ząd R zczplitej a W ó d z  N aczelny  w y d a  sw e rozkazy do p o d ję ­
c ia  o sta tecznej w alki.

W ie m  że je s te śc ie  św iadom i, że d la  n as w szystk ich  ż o łn ie ­
rzu że d la  całeg o  N aro d u  zesp o lo n eg o  w śm ie rte ln e j w a lce  z 
n a jeźd źcą  je s t m ie jsce  ty lko  p o d  jed n y m  sz tan d a rem  sz tan ­
d a rem  R zeczpospolitej is to tn ie  n iep o d le g łe j, ca łe j i n ie p o d z ie l­
n e j. Ś w iadom ość  tej p taw d y  m u sic ie  w so b ie  n ieu s ta n n ie  p o ­
g łęb iać , bo w iem  p o dstaw ow ym  w aru n k iem  o stan ia  się  naszego  
w tej strasz liw ej, w szystko łam iące j zaw ierusze, dzie jow ej jes t 
zw arto ść  N aro d u  i jeg o  sił zbro jnych . C zynniki o b ce  u s iłu ją  
w szelk im i sp o so b am i naruszyć  tę  naszą  je d n o ść  i karność. Czy­
n ią  to N iem cy od  p oczą tku  w ojny , a od  d w u  p ra w ie  la t w sp ó ł­
d z ia ła  w tum  k ierunku  n a tarczyw a p ro p a g a n d a  ra d ia  m oskiew ­
sk iego  oraz  d z ia ła ln o ść  p ro p a g an d o w a  po litycznych  ag en tu r 
so w ieck ich , zo rgan izow anych  na n aszych  z iem iach . N aw o łu ją  
one  do  bezzw łocznego  zużycia  i w y czerp an ia  w szystk ich  sił n a ­
ro d u  p o b u d z a ją  do w ew n ętrzn e j w alk i Po laków  m iędzy sobą, 
s ta ra ją  się  o słab ić  w N aro d zie  Polskim  w o lę  zach o w an ia  posta-
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my n iepod leg łe j ,  u s i łu ją  p o d k o p a ć  i oba lić  autorytet  polsk ich  tuładz państtnoiuych i 
p o lsk iego  dowództwa.  M oskwa p o d ję ła  o tw artą  p ró b ę  d u ch o w eg o  o p a n o w a n ia  N aro d u  
Polskiego i p o k ie ro w an a  n im  w imię  sw ych intećesów. Akcja ta  u b ra n a  jes t  osta tn io  
w hasła  pa tr io tyczne,  w kolory  n a ro d o w e  polskie:  Sow iecka  agen tu ra  o b w o łu je  s ieb ie  
jako  j e d y n e g o  r e p re z en tan ta  j ed y n e g o  po lskiego św ia ta  p racy ,  a w ięc  wie lk ie j  p o l ­
skiej idei  społecznej .

Cynizm tych stro jów m ask a ra d o w y c h  n ie  m a  granic.  O to  sz lachetne  imię  T a ­
d eusza  Kościuszki n a d a je  M oskwa oddzia łom  w ojskow ym , rzekom o polskim, o rgan izo ­
w a n y m  przy bo k u  armii sow ieck ie j.  Im ien ia  tego  używa jako  nazwy d la  swej stacji 
r ad iow ej ,  up raw ia jące j  w języku po lsk im  p ro p a g a n d ę  p ro so w ieck ą  i prorosyjską,  w 
istocie  swej antypolską .  A wszak Kościuszko jes t  po lsk im  b o h a te rem  narodow ym , 
który w d o b ie  u p ad k u  p o rw a ł  N aród  do walki  zbrojne j  w ła śn ie  przec iw  rosyjskie j  
przem ocyl N aród  otacza go ku ltem  b o h a te ra  za Jego  u m iło w an ie  w o lnośc i  i m oc  n i e ­
p o d leg łeg o  ducha,  za w yp isan ie  na  sz tanda rach  powstańczych  r. 1794 hasła,  tak n am  
blisk iego w naszych dz isie jszych w a lkach  i d ążen iach  zaw artych  w t rzech słowach 
»W o!ność; Całość,  N iepod leg łość* .

Z ag ad n ien ie  w za jem n eg o  stosunku  Polski i Rosji w d o b ie  dzis iejszej d a lek ie  
je s t  od  zdrowej i p o żąd an e j  jasnośc i.  W  poczuciu  znaczen ia  w sp ó ln ie  toczonej  walki 
p rzec iw n iem ieck ie j ,  ^Polska n ie jed n o k ro tn ie  dąży ła  do  usu n ięc ia  z t eg o  s tosunku  
w szelk ich  zadrażn ień ,  n ieufności ,  pode jrz liw ości .  Je d n o c ze śn ie  je d n a k  n ie  m ożem y 
zam ykać  oczu n a  fakt, że w c iągu osta tn ich  p ięc iu  lat, lat p rzeraź l iw ie  ciężkich d la  
naszego N arodu ,  Rosja  so w iecka  n ie je d n o k ro tn ie  w ykazyw ała  swymi w o b e c  Polski 
poczynan iam i,  że trak tu je  nas  wrogo.

W  sie rp n iu  1939 r. rząd ZSRR p o d p isa ł  z rządem  n iem ieck im  um o w ę ,  u ła tw ia ­
jąc ą  n a p aść  na  Polskę i p rzesąd za jącą  rozbiór Polski.

W e  w rześn iu  1939 r. rząd sow ieck i  w całkowitej  z N iem cam i h a rm oni i  o k u p o ­
w a ł  w sch o d n ią  część Rzeczpospolitej .

W  c iągu dw ule tn ie j  okupacj i  naszych te re n ó w  w schodn ich  Sow ie ty  u p raw ia ły  
g w ał tow ną  ich rusyfikację,  oraz  niszczenie  m ie jsco w ej  ludnośc i  po lsk ie j  przez  o sa d z a ­
n ie  je j  w w ięz ien iach  i t łum ne  w y w o żen ie  do odleg łych ,  a  k lim atycznie  n a juc iąż l iw ­
szych te re n ó w  Rosji .

W  roku  1941 rząd  ZSRR zmuszony przez u d e rzen ie  H i t le ra  do b o ju  z N iem cam i,  
p o d p is a ł  akt p o ro zu m ien ia  z r ząd em  p o lsk im  w Londynie ,  anu lu jąc  ró w n o cześn ie  
wszystkie  swe, kosztem Polski z aw ie ran e  um ow y z N iem cam i.  W  n as tęp s tw ie  je d n a k  
rząd  ZSRR n ie  w yc iąg n ą ł  z tego  po ro zu m ien ia  na tu ra lnych  ko n sek w en c j i  w postac i  
j a sn eg o  i bezsp o rn eg o  użnan ia  g ran ic  Rzczplitej z p rzed  w rześn ia  1939 r. tj. g ran ic  
us ta lo n y ch  pom iędzy  Rosją  i Polską  d o b ro w o ln y m  i kom p ro m iso w y m  trak ta tem  ryskim 
z roku  1921.

Rząd ZSRR nie  w y k o n a ł  w p e łn i  w stosunku dc\ o b yw ate l i  polskich , d e p o r to ­
w a n y ch  p rzezeń  w g łąb  Rosji, zo b o w iązan ia  zw o ln ien ia  ich z jak iego  ko łw iek  p .zy inusu  
i o d d a n ie  ich p o d  o p iek ę  w ładz  polskich.

Na w iosnę  1943 r. rząd ZSRR zerw a ł  stosunki d y p lom atyczne  z Rządem  polskim, 
chcąc  zap e w n e  w ten  sp o só b  uw oln ić  się  od  zobow iązań  k rępu jących  j eg o  zaborczy 
s tosunek  do Polski.

Nie m ożem y zap om inać  o tych  faktach, d a jący ch  zew nętrzny  w yraz  dzis ie jszem u 
us to su n k o w an iu  s ię  Rosji sow ieckie j  do, N a ro d u  i P aństw a  Polskiego, jak  rów nież  i o 
ty m , ,ż e  to decyzja  n iem ieck a  ude rzen ia  na  Rosję spow odow ała ,  że Związek Sow ieck i  
znalazł się  w 1941 r. po  tej sam ej s tron ie  b a rykady ,  po  której i my stoimy w w a lce  
już od  roku  1939.

D o b re  stosunki pom iędzy  Polską  a  ZSRR leżą  w in te res ie  N a ro d u  Polskiego 
i w e  w sp ó ln y m  in te res ie  wszystkich n a ro d ó w  Europy, walczących z N iem cam i w imię 
u s ta len ia  zdrowych  w aru n k ó w  przyszłego t rw a łego  p o k o ju  Europy. D la tego  też Rząd 
Polski w ie lok ro tn ie  ośw iadczy ł  p e łn ą  go tow ość  u łożen ia  ich na  p o d s taw ie  dotychczas 
o bow iązu jących  ob ie  strony um ów  i w d u ch u  przyśw ieca jące j  n a ro d o m  Europy d e ­
m okratycznej  idei  po ro zu m ien ia  i w za jem nego  p oszanow an ia .

Logika odw iecznych  zasad  p ro w a d ze n ia  w ojny  stwarza  w arunk i ,  w których Po l­
ska n ie  m oże  odm ów ić  Rosji p ra w a  toczen ia  walki  z N iem cam i  na  naszych z iemiach.
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Nie odm awiam y tego Pravu® partH?emu ̂ a ^ m i^ s t^ to l’e r 'o i^ ^  ^h ^ d z ia ła ln o śc i polity cz- 
jow ą przeciwko N ie m c o m ..J ^ ć T c a ło Ić  Takiej działalności musimy zdecydow anieiŁsss&sm“»■»*”)«”» k“,a i- “szs” 
— & .  “r s x r s
się frontu w nasze granice Państ!“ °  . N iem cam i praw a toczenia w ojny na na-
jącym  do Polski w w alce z cofają y _ .. ... m jare naturalnych warunków wo-
szych ziem iach. Przeciwnie, uia'1 ;ę  «_ państwow ych, w granicach decyzji Rządu

siuiou>ego według u ,l.s .,»ch  poU S O M cI. ■ « » ' “ “ " J  kf  i S n i  ■»!« 1 *‘<M. °  P° '-  

prezentują Polskę i "są upraw nionym  szafarzem sił i krwi polskiej.
KOMENDANT SIŁ ZBROJNYCH W  KRAJU 

( - )  BOR

N a k a z y  c h w i l i .
R A C Z E J ŚM IE R Ć , N IZ Z D R A D A  

TA JEM N IC Y  SŁ U Ż B Y . Z nam y  dużo 
w ypadków , że żo łn ie rze  P olsk i W alczą ­
cej w  obliczu śm ierc i m ęczeńsk ie j, w  
czasie  n a w e t na jw ięk szy ch  to r tu r  u m ie ­
li zachow ać  b o h a te rsk ą , żo łn ie rską  po- 
s taw ę , n ie dali się  z łam ać i d o trzy m ali 
złożonej p rzysięg i, n ie  zd radza jąc  ta je ­
m nicy  służby. T acy  n iez łom ni żo łn ierze 
m uszą w zb u d z ić  podziw  dla sieb ie , n a ­
w e t w śró d  op raw ców , a w śró d  kolegów  
pozosta jących  w  p racy  kon sp iracy jn e j, 
w ie lk ą  w dzięczność  i miano^ dz ie lnych  
i w ie rn y c h  tow arzy szy  b ron i. T ak i stan  
rzeczy' naogół pan u je  w  n aszy ch  sz e re ­
gach  żo łn iersk ich .

Je d n a k  zdarza ją  się w y p ad k i n ie ­
zachow an ia  ta jem n icy  o rg an izacy jne j 
p rz e z  a resz to w an y ch  żo łn ierzy  i w rog  
p rzy  pom ocy ró żn y ch  sposobów  i to r­
tu r, fizycznych  i p sych icznych , c h y tre ­
go podstępu , p row okacji i ob ie tn ic  —— 
w ydobyw a p o trzeb n e  m u w iadom ości 
o o rgan izacji p racy  i życia k o n sp iracy j­
nego , a w  sk u tk ach  n a s tęp u ją  liczne a- 
re sz to w an ia  i śm ie rć  tych , k tó rzy  są 
kon ieczn i do w alki. Z am iast c ie i p ien ia

lub  śm ie rc i je d n e j osoby, je s t ich  dzie-

bl4tlJe ś li k toś z a re sz to w an y ch  w  cza ­
sie b ad ań  podaje  jak ie ś  dane  o s °t>ie i 
p racy  z życia o rgan izacy jnego  lub tez  
o sw ych  ko legach  z p racy  o rgan izacy j­
nej, to zd rad za  ta jem n icę  służby, to 
w y d a je  na  s ieb ie  w y r o k  ś m i e r c i ,  
k tó ry  sam  usta lił p rzy  sk ładan iu  p rz y ­
sięg i żo łn iersk iej.

Z achow an ie  ta jem n icy  służby  w  ży­
ciu codziennym , zachow an ie  je j ró w n ież  
w  obliczu śm ierc i, lub w  m om encie  
na jc ięższych  to r tu r  i n a jp rzem y slm e j- 
szych  p row okac ji — je s t p ie rw szy m  o- 
bow iązk iem  żo łn iersk im , nałożonym  na 
sieb ie  dobrow oln ie  złożoną p rzy sięg ą  
służbow ą i po d y k to w an y m  hono rem  
żo łn iersk im . M usim y to sob ie  w szyscy  
uśw iadam iać  ciąg le  a p rz e d e  w szystk im  
w  n ieszczęsn y m  m om encie  dostan ia  się  
w  rę c e  w roga. M usim y w y ra b ia ć  p o s­
taw ę  zachow an ia  ta jem n icy  służbow ej 
w śró d  o toczen ia  na  w olności, jak  i w  
w y p ad k u  poby tu  w  w ięzien iu . _ *

'  N a j c i ę ż s z e  t o r t u r y ,  w i d m o  
ś m i e r c i  n i e  m o g ą  n a s  z n i e -
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w ó l i ć  d o  z d r a d y  t a j e m n i c y  
s ł u ż b y .  R acze j śm ierć ,  niż zdrada! 
Tego od nas w y m a g a  h o n o r  żołnierski, 
złożona przys ięga ,  dobro  sp raw y , dobro 
naszy ch  tow arzy szy  broni.

P a m i ę t a j c i e !  K ra jow a R a d a  
N arodowa, w o jew ódzk ie ,  pow ia tow e  i 
gm inne  R a d y  N arodow e, A rm ia  L u d o ­
w a  — są tw orzo ne  p rzez  Polską P a r t ię  
R obo tn iczą  (P PR ),  pod  k tó rą  to nazw ą  
ukry\Vają się kom uniści w  Polsce. 
W sz y s tk ie  w y m ien ion e  R ady , A rm ia  
L u d o w a  i P P R  są a g en tu ram i  so w iec ­
kimi, k tóre  p rag n ą  do prow adzić  do u- 
tw o rzen ia  polskiej repub l ik i  sow ieck ie j  
i oddać  ją pod  k o m e n d ę  M oskwy.,

K om uniśc i  pow ołu jąc  K ra jow ą R a ­
dę  N arodow ą, A rm ię  L u d o w ą  i w y p o ­
w iada jąc  w a lk ę  R ządo w i P o lsk iem u u- 
jaw nil i  sw oje  p lany .  Dziś już w iem y, 
że są zd ra jcam i N arodu  i P a ń s tw a  P o l­
skiego. O h y d n e j  z d ra d y  dopuszczają  
się w  takim m om encie ,  gdy z jed no cze ­
n ie  się całego Narodu Po skiego przy  
R ządz ie  Po lskim  w  L ond yn ie  i jego 
o rganach  w  K raju  jes t  p ie rw szy m  na-

SPRAWY POLSKIE

PRACE I  O B R A D Y RZĄDU. ,2 I I  44 
r. obradowała polska Rada Ministrów, na  
tem at spraw bieżących r e f erow anych przez  
prem . M iko ła jczyka , l I I  44 r. Prez. Ra- 
czkiew icz odbył kon ferencję  z  prem . Mi­
ko ła jczyk iem  i gen. Sosnkow skim  w obe­
cności min. Romera.

»D ziennik  Polski« i »D ziennik  Żoł- 
nierza« w Londynie zam ieściły artykuły  
na  tem at pow stania R ady Jedności N aro­
dowej, podkreślając, że  stosunek w szystkich  
Polaków do R ządu jest jednolity, ja k  je ­
dnolity jest fro n t w alki podziem nej z  oku­
pantem . Cały świat wie, że  państwo pol­
skie nie kończy  się na R ządzie w Londy­
nie, i na  armii na B lis.fH 'schodzie, ale 
posiada w szystkie w ładze w Kraju.

1 I I  44 r. przem aw iał A dam  Ciołkosz 
o w alkach Polaków we W łoszech. Ja k  w 
1793 r., w kam paniach  napoleońskich, w 
11160 r., w alczą  i dziś polscy żołn ierze o 
w yzw olenie W łoch, leje się krew  za  
wspólną wolność narodów w bojach prze­
ciw hitler, najeźdźcy.

kazem , gdy  w a lk a  z ok u p a n tem  p rz y ­
b ie ra  na sile, gdy  g ene ra ln a  ro zp raw a  
z n iem cam i jes t  już bliska. Cała dz a- 
łalność p ep e ro w sk a  je s t  w ro g a  dla h a -  
rodu  Polskiego, musi być  odrzucona i 
p ię tn o w an a  p rzez  każdego Polaka. 
U św iado m ien ie  o tym  na jsze rszych  
rzesz  spo łeczeńs tw a  polskiego jes t  o- 
b ow iązk iem  w szy s tk ich  czy te ln ików  n a ­
szego pisma.

O S T R Z E Ż E N IE !  G estapo  poleciło 
w y ko nan ie  n a s tęp u jąc y c h  m u n d u ró w  
s łużbowych, noszonych  na  te ren ie  GG.: 
ko le jow ych  — 100 sztuk, p ocz tow ych  — 
30, m u n d u ró w  noszonych  p rzez  policję 
g ran a to w ą  — 50 i t r am w a jo w y ch  — 30. 
W y k o n an ie  tego dz iw neg o  zam ów ienia  
po lecone zostało zak ładow i k raw ieck ie ­
mu, zn a jd u jącem u’ się na te re n ie  żydo­
w skiego obozu p racy  w  S karżysku .  
P rz e s t r z e g a m y  p rzed  w d a w a n ie m  się  
w  rozm o w y  polityczne z n iezna jom ym i 
u m u n d u ro w a n y m i p raco w n ik am i w y ­
m ien ionych  instytucji!!!

Ń A  OBCZYŹNIE.

PO LSKIE S IŁ Y  ZBROJNE. D nia 2 I  
44 r. odbył się w ielki przegląd części 
wojsk armii poi. na W schodzie, inspekcji 
dokonał gen. Patton z  armii St. Z jednocz, 
jed en  z  na jlepszych znaw ców  broni, pan­
cernej, dow odzący częścią armii inw azy j­
nej. Korespondenci podają, że  polskie 
fo rm a c je  brord pane, i artylerii ciągnęły 
się na wiele km . p rzez pustynię.

L o t n i c y  polscy 3 I I  44 r. osłania­
li w ypraw y bombowe nad Rzeszą, a na­
stępnej nocy przeprow adzili dzia łania  nad  
zat. B iskajską. Jeden  z  apara tów  polskich  
był f-Krolnie zaa takow any p rzez npla. 
Strzelec nie przerw ał ognia mimo że był 
\-anny w  twarz, i ręce, aż do chwili poko­
nania  przeciw nika.

W  zw iązku  z  niedaw ną wypraw ą Id- 
tników  polskich na  niem . bazę wodnosa­
molotową w Norwegii, gen. Sosnko.wski 
wystosował depeszę gratulacyjną d-cy od­
nośnego dyw izjonu, »proszę. p rzekazać  
moje najserdeczniejsze gratulacje załogom  
które w ykona ły  swój odw ażny a tak na



bazę  ii brzegów npla. S toczna  w alka  na j­
lepiej ilustruje polskiego ducha, polskie  
nerw y i polską  determ inację w walce
z  wroeiem«. ■

O ddziały polskie na B i  W s c h o ­
d z i e  o trzym ały odznaczenie K rzyza  Je- 
rozolim y. G en . Borkowski oświadczył, ze  
udział wojsk poi. w wyprawie na Europę, 
podobny będzie do wyprawy krzyżow ej.

M a r  y  n a r  h a : .W  związku, z  osta­
tnim i sukcesam i »Sokoła« i »Dzika« -gen. 
Sosnkow ski w ysiał depesze gratulacyjne  
dow ództw u okrętów. ORF »Dzik« zatopił 
swój 16, 17 i l8-!y sta tek npla, osiągając 
48.500 tonn. Kampania »Dzika« rozpoczę­
ła  się w HJ43 r-, kiedy  zyska ł ju ż  sobie 
zaszczytne miejsce, wśród flo ty  sprzym ie­
rzonych. Patrolował jia  szlakach  trans­
portów do Rosji. Zatopił ogółem 2 ropo-, 
wce, 4 transportowce, z  w ojskiem  i sprzę- 
teńi, 1 statek pasażerski, 8 barek inwaz. 
i 3 ’żaglowce. Okręt operował w cieśninie 
koło wysp Eolskich, m iędzy SycyUą a e 
apolem, na A dria tyku  i M orzu bgejsftim. 
Pierw szy doniósł o ew akuacji niem ców z  
Korsyki, za tapia jąc im  w porcie Bastia  
statek, pow strzym ał dalsze transporty. U- 
kolo 2.000 żołnierzy nieni. mog.O utonąć  
za  sprawą »D zika«. W  jed n ym  z  ostat­
n ich patroli, m arynarze poi. wdarli się az

na sta tek npla i zatopili go ładunkiem  
wybuchowym.. Obaj dowódcy »Dzika« zo­
stali dekorow ani orderem  ,3  irluti MiLita- 
ri“. y>Dzik.« podobnie ja k  »Sokól« dobrze 
zas łu ży ł się ojczyźnie.

W  w atkach h.. N- Georgu odznaczyo 
się Polak z A m eryki Stanisław  Kłos. Cnoc 
ranny w nogę, osamotniony, 7)o wybiciu  
jeno 5-ciu tow arzyszy, zlikw idow ał grana­
tam i reczn. gniazdo jap. kbm . /.ginęło U 
żołn ierzy jap. Polak um ożliw ił sw ym  o- 
poreiri dalszy pochód wojsk am erykań­
skich.

N A  B LISK IM  W SC H O D ZIE  O K RA ­
JU. C złonek polskiej organizacji podziem ­
nej przybył niedaw no na  środkowy wschód 
podał iń f  orntacje o aheji sabotażow ej w 
Polsce. N iem cy w obawie przed  m ą za­
m ienili stacje kol. w fo r tece  1 w zm ocnili 
posterunki na w szystkich stacjach. Oba­
w iają się przerw ania kómuni.hacjl z  R ze ­
szą. W śfód  Gestapo szerzy się również 
zaniepokojenie z  pow odu znikn ięcia  ze 
składów  kol. d użych  ilości m undurów  po­
licji kol. -  na jw ażniejszych  części paro­
wozów. C złonek organizacji oświadczył, 
że  generalna akcja  sabotażowa dopiero 
nastąpi na rozkaz w ojskow ych w ładz  
K rajow ych w odpowiednim  momencie.

Z K R A J U .
W Y R O K A M I Sądu W ojskowego Spe­

cjalnego zostało w ostatnich m iesiącach  
skażanych  na  karę śmierci 21 osób w róz- 
nyjch m iejscowościach za  działalność kon- 
fid en la , w ydanie bojowców w ręce Gesta­
pa, terror gosjiodarczy, napady bandyckie, 
za  współpracę z  N iem cami, udzia ł w roz­
strzeliw aniu Polaków. W szystkie  w yroki 
w ykonano.

»N A JSP O K O JN IE JSZY  OBSZAR EU- 
PcOPY«. Tak nazw ał Frank Gen- Guber­
natorstwo w swej mowie z  24 I  44 roku  
w ypowiedzianej w Berlinie. »Ludność poi- 
ska  niczego więcej nie pragnie, ja k  spo­
koju, pracy i chleba«. I  to kłam stwo się 
nie udało propagandzie: niem. ani p. Fran­
kowi. Bowiem w sobotę, na. tym  właśnie 
najspokojniejszym  obszarze pociąg salonka, 
którą prawdopodobnie tenże Frank jechał 
na uroczystości lwowskie pod Grotkowica- 
m i uległa częściow ej katastrofie. O te]

samej porze w ykoleił się pociąg k. Dębicy, 
w 24 godz. później transport w ojskouy  
ledwie un iknął katastrofy. Bilans tygodnia 
w samej dyr. krakow skiej zam yka  się 8-ma 
ka tastro fam i spowodowanym i bałaganem, 
lub sabotażem. Rów nież na linii U arsza- 
wc-Lwów w ykolejenia zdarza ją  się prawie 
dw a razy tygodniowo.

K ażdego dnia policja urządza  wypra­
wy na »dywersantów« i lp■, a łapie ko ­
biety z  kuram i i m ąką czy wędliną, ty m ­
czasem  w Krakowie, gdzie w czasie prze  
jazdu wojsk żołnierze snują się gromada­
mi po ulicach i chodzą gęste patrole, do­
konano 8 napadów  rabunkow y en. W te­
renie ilość napadów  dochodzi do 30 tyg. 
I  to dzieje się na  »najspokojniejszym  ob­
szarze Europy «. N ajlepszym  odpowiedni­
kiem  łagodnego traktowania Polakom są 
zielone a fisze  obw ieszczające na ulicach 
Krakowa listy skazanych na śmierć 1 w y­
konane wyroki.
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Równocześnie wzrasta e w  a k u a c j  a 
ze  wschodu. W sku tek  nagłych postępów  
sow. N iem cy Opróżniają dalsze miasta, a 
nieszczęśliw i ew akuow ani zrujnowani, bez 
grosza znów  idą na  tu łaczkę, jaka  jest 
udziałem  Polaków ju ż  $-ty rok. Oby pol­
skie domy otwarły się przed nimi, dały  
schronienie sierotom , i biednym , ratując  
r o d a k ó w  przed  w yw ozem  do R zeszy. 
Transporty s i e r o t  z Wołynia, i kresów  
są oddaw ane w opiekę RGO, które Otwie­
ra nowe schroniska dla ich pom ieszczenia.

O ile w pierw szych dniach ew akuacji 
»dzikiej« N iem cy przyw ozili w szystkich  
transportami, dowolnie pozw alając opu­
szczać pociągi, o tyle teraz ruch ewakua- 

' cyjny jest kierow any do obozów. W  Prze­
myślu utworzono ju ż  g-ci obóz dla wysie­
dlonych przymusowo. Chodzi o ewidencję 
»towaru« dla Urzędów Pracy. W e Lwowie 
niem . instytucje są ju ż przygotowane do 
ew akuacji, a w yżsi urzędnicy dystryktu  
ju ż  dziś pakują  swoje rzeczy i w ysyłają  
do N iem iec. W  okr. tarnopolskim  zgro­
m adzono olbrzym ią ilość bydła, zabrane­

go z  całej U krainy, które bije się masowo 
dla w ojska j. na w yw óz do R zeszy.

K R W A W E  D N I W A R S Z A W Y . W  
pierw szych dniach lutego nastąpiło w W ar­
szawie szereg zam achów , w których  zgi­
nęło 48 N iem ców. N ajgłośniejszy w oko­
licach al. Szuha, zam ach na auto, w k tó­
rym  zginęli gen. K relschm ar s z e f  policji 
i jego sekretarz i 1 gestapowiec. P otyczka  
w yw iązała się na jed n ym  z  mostów war­
szawskich, gdzie padło kilkunastu  żandar­
m ów niem. i naszych  bojowców. Tegoż 
dnia zginął s z e f  Urzędu Pracy i dokona­
no napadu rabunkowego na transport pie* 
n iędzy z  Banku Emis. W  odwet w  ciągu 
najb liższych  3 dni zabili N iem cy od 800- 
lzoo  osób, nałożono na miasto 100 milj. 
kontrybucji, zam knięto  chwilowo restaura­
cje, kaw iarnie i kina, oraz skrócono go­
dzinę polic. Dla okręgu W arszaw y obo­
w iązują specjalne przepisy nie dopuszcza­
jące  Polaków do prow adzenia  aut, prze­
w ozów i tp. Transporty wojskowe na  linii 
W arszaw a - Lwów chodzą tylko w dzień, 
ze  względu na  bezpieczeństwo.

Z M A Ł O P O L S K I .
W  K R A K O W IE  ogłoszono 2 II afi­

szam i ro zs trze lan ie  100 ludzi za zam ach  
na 2 pociągi na  linii K rakó w  — L w ó w  
i pow ro tne j ,  z k tó rych  je d e n  miał m ie j­
sce pod  G ro tk ow icam i.’— W  w ięzien iu  
M onte lupich  p an u je  e p id em ia  tyfusu, 
w s k u te k  czego n ie  p rzy jm u je  się tam  
w ięźn iów  i n a w e t  w ładze  n iem . są izo- 
low ańe.

W  zw iązku  z z am a c h e m  na t r a n ­
spor t  sp iry tusu, zam ordow ali  n iem cy  
28-miu m ężczyzn  koło Posądzy ,  ro z rzu ­
cając t ru p y  kolo toru.

K O Ł O  W Ę G R Z E C  b u d u je  się n ad  
W is łą  ba rak i  dla  n iem . a r ty le r i i  p r z e ­
ciw lotniczej.  /

i W  K A L W A R II  i okolicy ro zp o czę ­

to ob ław y  na m łodzież  w ie jsk ą  na  ro ­
bo ty  do Rzeszy.

Z R Z E S Z O W A  donoszą, że cały 
sze reg  b iu r  i ins ty tucji w ysjed la  się na 
rzecz  wojska. P rzep ro w ad zo n o  spis m ie ­
szkań  polskich  ce lem  w ięk szeg o  śc ieś­
n ien ia  ludności. Szkoły  są n ieczynne .  
T ra n sp o r ty  dem obilu  p rzy sy łan e  ze 
w sch .  są  ro z k ra d a n e  p rz ez  n iem ców  i 
s p r z e d a w a n e  Polakom.

ZE  Ś L Ą S K A  donoszą  o zw oln ien iu  
p rzez  g au le i te ra  B rach ta  w szy s tk ich  
s ta ro s tó w  za... n ieso lidarność  z z a sa d a ­
mi p ro p ag an d y  N SDAP. — W e  w si  Je -  
leśn ja  zam ordow al i  n iem cy  10 osób. — 
Na Ś ląsku  zm ar ł  prof. 'F ischer ,  uczony  
entom olog.

...WALCZYMY — to hasło Kraju, DOTRZEMY — to hasło Armii Emigracyjnej, 
ZWYCIĘŻYMY — to peumość uiszystkich Polakóin...
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Przeg ląd  po lityczn y .

z m ia n y  m s T Y T O C Y j f f i  W
Związku Sow. p e w n e j  w m o d z i e J o k i  ^  n _P oznacza | ą w c a le rozluźnienia
ko om a w ian e  p rze z  prasę; k ry ty p k ą .  '  pon iew aż  S o w ie ty  są p a ń s tw e m  mono-
cen tra lizacji  adm in is trac j i  Z w i t k u  b o . ,  p̂  iefe dzialalność w poszczególnych
p ar ty jn y m . W b re w  p a r tu  kom unis tycznej j & w e  w szys tk ich  re p u b l ikach
r e p u b l i k a c h  jes t w ykluczona,  pia r  ^ z M o .k w y . R o zszerzen ie  autonom ii repu-
j e ś t  j ed na  i r o z k a z y  będ z ie  o tr  y ^ innych  narodów , aby je skłonić do przy- 
blikom Z w iązku  Sow. jes t  p i z y n ,  c w ob 0da poszczególnych republik  w  prow a- 
łączen ia  się do federacji sowieckie. e ^ 7 k°cj ° g d y ż  ko n tro l i  tej polityki będz ie  w  

■ . 75łcrraTilCZlie. OeClZie IlK.^4, g, j  .  _........ ćl^rWi rn i ianvdzCeZn i u d pobtya k i z a g r a n i c z n e j  b ę d z i e  fikcją, l ^ ^ ^ ^ o w a i i e m  ś le d z i  z m ia n y

“ $ £ » «  SSSSaWKS SSff&U. sw eg o  ^  «  » .  ^
czyn tych  zmian. ' , . ,

S P R A W Y  P O L S K P :  SO  'polsko^owieckFego.1 Ńie-
dyplom aci sojuszniczy b a da ją  m '  S ta l inow i p ismo Churchil la .  N a sk u tek
długo ma b yć  w  tej sp raw ie  w r ^ iz0^ w fetck im  sp(Jr p d sk o - so w .  może w e jsc  w  
zm ian  ko ns ty tucy jnych  w  U kra ina  i Białoruś a nie Z SRR ,
n ow ą  fazę. P re ten s je  t e rr^ to" a^ a w ą  z boku. Z n am ien n y m  jes t  p rze jśc ie  Kornej- 
a Moskwa będz ie  k ie ro w ać  tą  s p r.d^  z an typolsk iego  nastaw ien ia ,  ze sta-

„ •  stanow isko  k o r n i . , r , .  .p r a w  a .g r ,

P R E Z . B EN E SZ  p r i e d  S o J t r a M ?  1 'fa ‘k o ń c l j e  . i p p o w -
o pó r  ludności w C zechach  w y w  n iebez p iec zeń s tw a  n iem ieck iego  konieczne

J S t S i J M C - S i w  ” c 3 3 S ' .  > K ° *  .  . b,dzic
F IN L A N D IĘ  ostrzeg ł C. Hall,  *  d a l s i ,  jej w .p o lp r . e a  z n . e m e .m ,  k .d z . e  

miała po w ażn e  dla niej skutki.

Działania w ojenne.
R O S J A : .Ub. tydz ień  przyniósł Ro-'

sjanom  szereg  wielkich, ®u ' ' c t s ° j I o ^  one o toczone w  o k ręg u  K am ow -C zer-  
w ażnie jszy  z nich to z d p b y u ę  Nikopola one  _ _ 2w inogródka) a  p ie i sc ien
N iemcy czerpal i s tam tąd  Vtc . o taczaiacvch  w ojsk  ros., w  na jw ęższy m
ang  około 200.000 ton m a n g an u  rocznie, “ f ^ s c u  Szeroki na 30 km. powoli, a e
t In .  p rzesz ło  połow ę całego zapotrze- ^ c^ SẐ ° ieśnia  j w szys tk ie  ataki
bow ania , ocen ianego  na .7 00 . ^  M ans te ina, usiłującego p rzy by ć
Jest to n ieodzow ny  składn k w ) s° k odsieczą z kier. na  zach. od Zwino-
w arto śc io w y ch  s topów  stali n iezbed- ^ o d s i e c z ą  Na dcinku
ny ch  w  p rzem y śle  woj. O ddz. r  ., “ entral.  R osjanie  opanow ali  Łuck, Row-
re  opanow ały  Nikopol i w ęze ł  j. Zdojb u n o w . Pod  L en in g ra d e m  oddz.
Apostołowo, jak  rów nież  ostat n iem . .̂p u jące w zd łuż  w y b rz e ż a  Zatoki
p rzyczó łek  na w schód ,  w y  . ■ F ińsk ie j  oczyściły cały w sch. b rzeg  r<.e-
p ru  pod  Nikopolem, rozciągający się n a  I j n s k y ^  . ^  drm e-
135 km. dług. i 35„ szeK’ p 0 p o „ n p od ści m ias ta  tej sam ej n azw y , w k racza jąc  
obecn ie  w  kier. K rzyw ego g ł .  10 k m _ w g łąb  Estonii. W ciągu dwu-
N i k o p o l e m  otoczyli oni 5 dywi yj ^ tygodniow ych  w a lk  pod  L en in g rad em
w  ciągu zaś 4 - d n . w a l k  o to miasto tygoa  ^  ^ o o  zabitych. Roluin-

pin I0£t ‘w Ł i  -Kt” ; » J  lm ‘‘ k° “ '
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lej. L en in g ra d  - P sk ó w  znajdu ją  się w  
odległ. 20-tu km. od w ęzła  kolej. Ługa.
N s  stolicę F in landii  H elsink i R osjan ie  
w ykonali  w  an. 6 bm. g w a łto w n y  nalot 
z udz ia łem  k ilkuset  samolot.

F R O N T  Z A C H O D N I :  L o tn ic tw o  
am ery k .  w ykonało  gw a łto w n e  naloty 
(dzienne na  W ilh e lm sh av en  (z udzia łem  
1100 sam olotów), oraz  n a  F rak n fu r t  
n |M en em , w  dniach 4 i 8 b. m. (t rzec i  
nalo t dz ienny  n a  to miasto  w  ciągu 
11-tu dni). Płn. F rancja ,  a  zw łaszcza 
je d e n  z na jw ażn ie jszych  odc inków  „wału 
a tlan tyck iego”, m ianowicie  rej. P as  de 
Calais są b o m b ard o w an e  p raw ie  dzień 
w  dzień  p rz ez  p o tężn e  formacje ,  liczące 
zazw ycza j pon ad  500 samolotów. C h a ­
rak te ry s ty cz n y m  o b jaw em  jes t  p rzy  tym  
n a d e r  słaba obrona  m yśliw ska  Francji.
Nacisk lo tn ic tw a  a lianckiego na  N iem cy 
doprow adził  do tego, że t r zy m ają  oni 
80% sw y ch  m yśliw ców  na  zachodzie  — 
fakt, k tó reg o  w pfy w  na  p rze b ie g  k a m ­
panii w  Rosji Często b y w a  niedoceniany'.
W  ofenzyw ie  lotn. na  zachodzie  b ie rze  
udział około 2000 ciężkich bo m bo w có w  
am ery k .  ze sw y c h  baz bryt. .— Między 
24 a 31 s tycznia  b. r. lo tn ictwo sojusz, 
zrzuciło na  fróncite zach. 12.000 ton  
bom b, w  tym  9000 ton na sam e  Niemcy', 
tra cąc  p rz y  tym  163 b om b o w ce  i 36 
myśliwców , podczas gdy  N iem cy w  c za ­
sie na jw iększego  n a tężen ia  b i tw y  o 
Anglię  m ięd zy  12 a 18 s ie rp n ia  1940 r. 
zrzucili 1300 ton bomb, tracąc  281 b om ­
b o w ców  i 323 myśliwce.

W O J N A  M O R S K A :  M iesięczny 
kom. ang. am ery k .  w  sp raw ie  w o jn y  
z łodziami podw od. za miesiąc  s tyczeń  
donosi, że w miesiącu ty m  zatopiono 
w ięce j  łodzi podw od. niż w  g rudn iu  
ub. rołpi mimo, iż ich ściganie . jes t 
u trud n ion e  ze w z g lędu  na znacznie  
w ięk szą  ostrożneść, jaką  obecnie  łodzie 
podw od. ujawniają..  S t r a ty  w  aljanck im  
to n a ż u 'w  ciągu s tyczn ia  na leżą  do na j­
n iższych  w  ciągu całej wojny. D ane

O ddajem y dziś do rąk naszych  C zytelników  setny num er naszego pisma, które 
w ychodzi od l  i pól roku, niem al bez żadnych  przerw . Pierwszy jego num er opuścił 
prasę 14 m arca 1942 r. drukow any jeszcze  w m ałym  form acie, od jesieni 1942 przy­
brał rozmiary i uk ład  u trzym any do dziś dnia. W  ub. roku ukazyw a ł się w w iększej 
ilości stron z  okazji św iąt narodowych, rocznic, i tp. od stycznia 1944 zachow uje stałą  
objętość S stron, lecz pow iększany bywa dodatkam i okolicznościowymi. I  choć warun­
ki pracy były n ieraz ciężkie i trudne, staraliśm y się by nie zawieść czeka jących  na  
nasze pismo Czytelników. REDAKCJA

KW 
ZW

niem . co do tych  s t ra t  nie zasługują 
wogóle na p ow aż n e  trak to w an ie .  W  ub. 
roku N iemcy stracili w sk u tek  zatopienia, 
uszkodzenia  bądź  też  zdobycia  2.500,000 
ton żeglugi handl. W  ten  sposób straty ,  
ponies ione  p rzez  n ich  od początku  w o j­
ny, przekroczyły ' 10.000.000 ton. Cyfra 
nie obe jm uje  strat,  pon ies ionych  w  w o j­
nie z Rosją.

OCEAN S P O K O JN Y : W  a rc h ip e ­
lagu M arshall’a A m e ry k a n ie  opanow ali 
całą g ru p ę  w y sp  K w adżel in ,  gdzie  mieści 
się g łów na na a rch ipe lag  baza morska, 
o raz  w y sp y  Roy i, Namur. Działająca 
tu  fo rm acja  floty amery'k., k tórej trzon 
s tanow ią  oprócz  p a n c e rn ik ó w  liczne 
w ie lk ie  lo tn iskowce jes t  na jw iększą  ze 
w szystk ich ,  jakie k iedyko lw iek  brały  
udział w  po jedyncze j akcji. Ł ączna  jej 
po jem ność  jes t  ocen iana  na 2.000.000 ton. 
B ardzo  c iek a w y m  m a n e w re m ,  zap o w ia ­
da jącym  akc ję  na w ie lk ą  skalę, jes t  
ró w n oczesne  z a a t a k o w a n i e  pozy'cji 
japon. od p rzeciw leg łego  końca Pacyfiku, 
m ianow icie  zb o m b ard o w an ie  p rzez  a m e ­
ryk. o k rę ty  woj. w y sp  P a ra m u sz ir  (druga 
na  połud. od K am czatk i)  oraz Si-Muszir 
(na połowie odległości od Kam czaki do 
Japonii)  w  g rup ie  w y sp  K urylskich.

F RO N T  Ś R Ó D Z . :  N a  p r zy c z ó ł k u  s o ­
jusz.  n a  p o ł ud .  o d  Rzymu walki  s ku p ia j ą  
s ię p o d  C a r r a c e f o  (przy  linii kolej  d o  Rzy­
mu w od le g ł .  15 km. o d  Anz i o) ,  o r a z  d a ­
lej n a  w s c h ó d  p o d  C i s t e r n a .  D o t y c h c z a s  
wz i ę t o  1500.  N i e m c ó w  d o  niewol i .  O d  p o ­
c z ą t k u  k a m pa n i i  włoskie j  w z i ę t o  10.000 
j e ń có w.  — N a  odc i nk u  V-ej  a rmi i  pu n k t  
c i ę ż k oś c i  wa l k  s p o c z y w a  p o d  C a s s i n o .  
C a ł e  mi a s t o  z o s t a ł o  p r z e z  N i e m c ó w  p r z e ­
k s z t a ł c o n e  w j e d n q  f o r t e c ę .  Cz o łg i  a m e ­
ryk.  w a l c z ą  już n a  u l i c a c h  mias t a .  — 
W s p o m a g a j ą c  o d d z i a ł y  p o w s t a ń c z e  g e n .  
Tito, so juszn icy  za topi l i  d o t y c h c z a s  n a  M o ­
rzu Adr i a t yck i m 30.000 ton  ż e g i u g i  n i em.  
R ó w n o c z e ś n i e  s t a l e  p r z y p ł y wa j ą  d o s t a w y  

. so j us zn i cze .  —

(Z b r a k u  m i e j s c a  p okw.  w p r zy sz ł ym n - rze )


